
G A Z E T A

Wielkiego
, I' i ' t 'l.
t i ‘

Xięstwa

P O Z N A Ń S K I E G O .
rtn

Nakładem D rukarni N a d w o m e y  W . Dekcra i Spółki. — Redaktor:  Assessor Raabski.

JW 92. — W Środę dnia 17. Lis topada 1830.

Wiadomości kraiowe.

Z  B e r l i n a ,  dnia 14. Listopada.
P rze iecha ł  tędy C. Rossyiski Kamerjtrnker 

i  Sekretarz legacyi od  poselstwa przy Król. 
Niderlandzkim  dw orze ,  Xiązę G a l i c z y n ,  
Wysłany gońcem  z  H a g i  do Petersburga.

Król. Śardyński nadzwyczayny Poseł i pe ł­
nom ocny M inis ter  przy tuteyszym dworze, 
C h e v a l i e r  d e  B r e m e ,  p rzyjechał tu  
* .  L ipska.

Z  R e i c h e n b a c h ,  dn ia  i .  L is topada .
W yszło tu następuiące publiczne obwie­

szczenie:
„Królewska P rześw ietna  R egencya w W r o ­

cławiu powzięła z sprawiedliwym wstrętem 
wiadomość o haniebney  odezwie, którą zb ro ­
dnicza ręka w nocy z 33. na 34. Października 
t .  b. publicznie w L angenb ie lau  przylepiła. 
O bow iązkiem  iest każdego, przykładać się 
jtszcUienu sposoby de wykrycia łbrodoiarsa*

a w poleceniu  Prześwietney Regencyi temu,, 
coby wskazał autora rzeczoney odezwy , tak, 
iżby mógł bye pociągniętym do prawney in- 
dagacyi 1 kary , zapewnia s ię ,  przy zataieniu 
nazwiska, 200 Talarów nagrody , R e ic h e n ­
b ach ,  dnia 1. Listopada 1830.

Ć z i r n  T e r v i t z ,  Król. T ay n y  R adzcs  
R egencyiny  w poleceniu  Król. P rzesw .

Regencyi w W rocław iu .“

w v m u w v n t m

Wiadomości zagraniczne.

F  r a n c y a.
Z  P a r y ż a ,  dnia 4. Listopada. _

N . Król przyimował wczora po kolei na 
prywatne posłuchania: Marszałka M aison,
H ra b ię  M ontalivet,  Posła północney A m e ­
ryki, Admirała Rigni (to posłuchanie trwało
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blisko 2 godziny)  i Dyrektora m e n n i c y ,  któ­
ry mu prze łoży ł  nowe  monety  złote i srebrne  
Z tego w ize runkiem.

Pan Serrurier,  Szef  pierwszey Dyrekcyi  
Ministerstwa spraw zagranicznych,  mianowa­
ny itst P os łem przy rządzie Zjed .  Stanów  
północ ne y  Ayieryki .

Wczora o god z in ie  l . ,  zgromadziła s i ę  
Izba  Dep uto wa nyc h ,  jednakże niebardzo l i ­
cz n ie ;  nowoobrani  Deputowani  zaięii roiey-  
sca na l ewey  stronie;  Pan B. De lt s ser t  za­
brał krzesło prezesoskie iako W i c e  - Prezy-  
elent. Gd y  Izba przystępowała do mianowa­
nia biur sw o ic h ,  wszedł  Pan Guizot i został  
zaraz o toczonym od winszuiących mu sz czę ­
ścia Deputowanych.  Podczas  udawania s ię  
do biur sw oich ,  wszczęła się rozmowa m i ę ­
dzy  P P .  Kaź. P er i t r ,  Louis  i Guizot ,  z któ- 
r e y ,  iak s ię  zdawało ,  bardzo byli ucieszeni .  
O  godzin ie  3. powróci l i  Dep utow ani ,  i nowi  
Ministrowie zasiedli swe mieysca.  Zaczę ło  
się  sprawdzanie pełnomocnictw.  Jeden  z  no­
wych Dep uto wa nyc h ,  Pan V o y e r  Arg en son ,  
chciał  przepisaną przysięgę tylko z zastrzeże­
n iem „postępów opini i  pułdiczney lub z m ie ­
n ić się mogącey  woli  samowładnego  ludu“  
wykonać.  Pan Dupin  6tarśzy zmył  mu nale­
życie g ł o w ę ,  nic to jednak n ie p om o gł o ,  aż 
dopiero przewiduiąc ,  iż pomimo p e łn o m o ­
cnictwa samowładnego  lu d u ,  czeka go odda­
len ie  z Izby  , wykonał  s łowo w s łowo żąda­
ną przysięgę.  —  Pan Lalfitte miał m owę  
poźegnawczą i dziękczynną jako były Prezes  
Izby .  A b y  obrać n ow eg o  Prezesa niebyła  
Izba kompletną.

Generał  S trnt le  przybył dnia 30. Paździer­
nika do Sirasburga. C o u r r i t r  du  B i s -  
R h i n  z a | e w n u ,  iż iest w ważne p e łn om o­
cnictwa opatrzony.

W i e l e  z tuteyszych dzienników udziela  
już sw o ie  zdanie o nowetn Ministeryurn.  
„C zy ż  —  mówi  między  innemi  N a t i o n a l  
—  uczyniony wybór,  owo c  tak długich i tru­
dnych  narad ,  nada Izbie  n ow e  życ ie?  Po-  
eyskaż większość g łosów? Nikt  n iem oże  
w tey chwili  od powiedz ieć  na te pytania; ale 
oczek iwać tego m ożna ,  że Izba uzna się  za 
dotkniętą i rościć będzie wielkie pretensye.  
Cząstkowe wybory mało zmieni ły  istotę iey.  
M iuisteryum  będzie  m usiało walczyć razem

z  przyiaciolmi Pana  Brogl ie  i Guizota i * ty­
m i ,  którzy postanowil i  wspierać stronnictwo 
P. Perier i Mole.  Stemwszystkiem w Izbie 
znayduie s ię  wit lka liczba m ęż ów ,  którzy do 
żadnego  stronnictwa n ienależą i z przywią­
zania do spokoyności_, i porządku,  chętnie 
s i ę  z rządem łączą.  Zę by  zaś ci w Prezesi® 
rady — m ęż u ,  który z wszystkich Francuzów 
naywięceyby  w zmianie  rządu s trac i ł  upa­
trywali przyiaciela anarchi i ,  ani pomyśleć 
moźn a‘c i t .  d, —  G o n i e c  f r a n c u z k i  
s i ę  wyraża; „ P o m i m o  wszelkich intrygi 
opuści l i śmy nareszcie stanowisko,  które dl* 
nas mogło  być bardzo zg u b ne m ,  nastąpił® 
widoczna poprawa składu Ministeryurn.  Cie­
sząc s ię  z tey zm ian y ,  dalecy jesteśmy od 
mniemania ,  że przezto wszystkie n iedogo­
dności  położenia naszego natychmiast uprzą- 
tn ione zostaną , że handel  jakoby Jaską 
czarodzieyską oźywkonym będ z ie ,  że nie­
chęc i  zn ik ną ,  a zaufanie wróci.  A l e  prze­
c ież  jakaś nadzieia lepszey przyszłości  istnie, 
a to już jest n iezaprzeczenie ważną korzy­
ścią. Po błędach przez przeszłe Ministery* 
um p o p e łn i o n y c h ,  należało mieć mniey du­
my jak przywiązania do oyczyznv ,  aby urząd 
Ministra przyiąć.  N i t oc z tk uy  m y £  let| y po ' 
n ow em  Ministeryurn zanadto u i t l e ,  ani tei 
tego w y maga y my. Trzeba je z początku 
wspierać,  pozwol ić  mu czasu, aby się utwier­
dzi ło  i p it rwsze zawady uprzątnęło.  Dopiero  
wtedy ,  jak się z swoiem po łożen iem zupeł ­
nie p oz n a ,  wymagać będzie  inożna ,  ażeby  
uiści ło nadz ie i e ,  do jakich naród jest po 
niem upoważnionym.  Minis teryurn,  u two­
rzone  przez wpływ przyjaciół Lafayetta,  Pa­
nów Dupont  i Lafitte,  l iczy pomiędzy  sobą  
m ę ż a , który się przez 15 lat naykorzystniey  
zawodowi  obrońcy poświęcał.  Przy darze  
w y m ow y posiada P.  Mer i lhou  o d w a g ę , sta­
łoś ć  w zasadach,  prostą,  poczciwą duszę;  
te przymioty zi ednały mu szacunek P.  D u ­
pont.  Hrabia Montal ivet  należy do n ow ey  
generacy i .  W  świetnem po łożeniu  swoieoi  
m ó gł  się zawsze tego spodz iewać ,  że  k iedyś '  
w spokoynieyszych dniach dostanie s ię  do 
ateru rządu. Jeżel i  zaś teraz już ,  w c z a s a c h  
burz pol i tycznych,  które n ie iednego  statystę 
zgubi ły ,  wziął  na s iebie c i ężar,  który zale­
dwi e  młode i ego barki podnieść zdołaią —«
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• r z y s r y  zna iący  go b l i ź ey ,  po w ie dz ą  , i e  to 
n , e z d u m y ,  ale z  p rzywiązan ia  do  kraiu 
Uczynił.  W r e s z t  ie d u ch  i cha rakte r  j ego  ob- 
^ • • y m i  go wkrótce z n o w ą  posadą *woią.  
N iehędz i e  on  się uważał  za exekuto ra  testa 
' n em u P. G u i z o t ;  t en owszem wystawi ł  mu  
p rz y k ł a d ,  czego w rz ą d z e n i u  unikać należy^
• t, d. —  P rz ec iw n ie  czytamy w D z i e n n i -  

S p o r ó w :  „ F r a n c y a  o t rzymała  —  mów i
~~ n o w e  M i n i s t e r y u m ; c z e m u ?  —  n ie bę -  
dziemy r o z t r z ą s a ć .  T y l e  tylko w i e m y ,  że 
Zmiana ta n ienas tąpi ła  dla p r z y p o d o b a n ia  s ię  
° h i o r c o m , bo ci p r zez  wybory swoie  poka­
za l i ,  że chcą u t rzymać d a w n e ;  tożsamo po- 
Pwiedz ieć  mo ż n a  o I z b a c h .  Opuśc i l i śmy  
więc tor  ko ns ty tucy inego  r z ą d u ?  C hc ąc
0  t e raźn ieyszych  Min i s t r ach  sąd  w y d a ć ,  
oczekiwać  będ z ie m y ich czynów.  A ż  do  tey 
chwi l i  ma atoli F ra nc ya  p rawo  py t aćs ię  : Jakaż 
burza  oddal i ła  nagle od  t r o n u  m ę żó w ,  j akimi  
eą P .  K. P e r i e r ,  G u i z o t ,  Mole ,  Brogl ie ,  D u ­
p i n ,  L o u i s  i i n n i ?  P o m i ę d z y  n imi  n ie masz  
j e d n e g o ,  k tó r em ub y  n a r ó d  n ie m ó g ł  zaufać.  
U t r z y m a n i e  k r edy tu  wśród na y o kr opn ie ysz e -  
go  w s t r z ą ś n ie n ia , j e s t  dz ie ł e m  P.  L o u i s ;  
u t r zy m an ie  poko iu  z za gr an i cz ne mi  m oc ar ­
s tw a m i ,  P .  M o l e ;  u t r zy m an ie  po rzą dk u  w e ­
w n ą t r z ,  P a n a  Guizo t .  O ca le n i e  sw ob od  n a ­
r o d o w y c h ,  je st  d z i e ł e m  P .  K. P e r i e r ,  D ” p.:::, 
wszystkich.  Tak ie  im io na  zdob i łyby  d łużey  
każde Min i s t e ryu m.  W i ę c e y  n ie żą da m y od 
ich nas tępców."  — K u l a  m ó w i :  „ Z  tera-
źn ieysz ych  Mini s t rów t r zech  tylko na l eży  do 
lewey  s t r o n y :  P.  Laf f i t te ,  D u p o n t  i Meri i -  
h o u .  Czy to będz ie  dos ta t ecznem ? —  wąt­
p imy .  C z e m u ż  lewa s t rona n ie m a  więkgzey 
l iczby r e p r e z e n t a n t ó w ?  G dz ie ż  iest (a z g o ­
d n o ś ć ,  którą nam ob ie ca no  i którey mie l i śmy  
p raw o oczek iwać?  A l e  c i e rpl iwość ;  p r agn ie ­
m y ,  aby P.  Laffitte i iego dway koledzy tyle 
en e r g i i  po s ia da l i ,  iżby mogl i  gab ine t  o p a n o ­
w a ć ,  po c i ągn ąć  i za z d a n ie m  swojero I z b y
1 t. d.“

K o m m is sy a  ś ledcza I z b y  P a r ó w  po  ukoń-  
e z o n e m  w cjn ;u Łg. p , ra. s łu chan iu  byłych  
M i n i s t r ó w ,  s łucha ła  mnós two  świad ków ;  
m ię d z y  ty In; a n o d o w a ł o  się s i ed miu  K o m -  
n m s a r z y  pol icyi ,  adwoka t  P lo ug o u l m ,  G ene -  

w  ? P ‘ M arc ha l ,  j ub i l e r  P t l lo y ,  xięga-  
r ze  M e s m e r ,  F e r e t  j D e l a n g l e ,  G e n e r a ło ­

wie D e f r a n c e  i T a l o n ,  h a n d l e r *  l ik ierów Pa- 
russe t ,  Pan i  R c c a m i c r  i akademik  A r a g o .  
P ię c iu  świadków wez wa n y ch  opuśc iwszy P a ­
ryż  n i e s t a n ę ł o ;  są zaś ci :  adwokat  g e n e r a l n y  
B a y e u x ,  doz orca  więz ienia H o n n t a u ,  G e n e ­
rał St. C h a m a n s ,  były m e r  Paryża H u t t e a n  
d ’O r i gn y  i P .  C h a m p a g n y .  P o m i ę d z y  os o ­
bami wczura p r z e s ł u c h a n e m i , s n a y d u ie  s ię  
U r a b i a  L o b a u ,  G e n e ra ł  T r o m e l i n ,  sek re ta rz  
P .  C h a m p a g n y  i P o d i n t e n d e n t  woyskowy 
D u b o i s ,  D y re k to r  więz ien ia  B i c e t r e ,  Be- 
cpjercl i t. d.

D z i e n n i k  S p o r ó w  czyn i  Uw3gę :  
„  Ko mm is sya  I z b y  P ar ó w  n ieo gra n ic za  
ś ledztw swoich  na uch w ał ac h  z dn,  25. L i ­
p c a ,  ale rozciąga j e  na  wszelkie fakta , m a i ą -  
ce poś red n i  lub  be z p o ś r ed n i  z  n imi  związek.  
K o mm is sa r ze  rozt rząsnę l i  wsze lkie p r zy g o t o ­
wa n e  kroki i ś ledzi l i  s zczegó lne  p o w o d y  
wszystkich u c h w a ł ,  które Mi n i s t row ie  od  d n .  
8- S ie rpn ia  r. z, wydal i .  W  sali I zby  P a r ó w  
w czasie proces6U,  nas tąp ią  p e w n e  zm ian y .  
P re z e s  n ie b ęd z ie  s iedział  na krześle swoie in  
w zwykłem p o łk o łu ,  lecz w po ś r ó d  P a r ó w  
n ie co  wyźey n a d  ł awkami  Mini s t rów.  W  
półko lu  owetn  tnaią u rządz ić  70 s i e d ze ń  dla 
syn ów  Paró w.  Kratki  z a y m ą  to mieysce ,  
gd z i e  ohecn-ie mów nic a  s to i ;  n rzed temi  po- 
śi.,»«-ią krzesła dla ob ro ńe o w  oskarż on ych ,  
a bliżey zaymą  mieysca D e p u t o w a n i ,  6pra- 
wuiący obowiązki  p u b l i c z n e g o  M i n i s l e -  
r  y u ni.

Czwar tey  legii  t u t eyszey  gwardyi  narodo-  
w e y ,  która c i ąg n i e n ie m  losu p r z e z n a c z o n ą  
iest do  odbyw ania  p ie rwszey s łużby w pałacu  
L u x t m b u r g 6 k i m ,  test P u łk o w n ik ie m  H r a b i a  
Mouta l i  vt  t.

Sąd pol icyi  po pr aw cz ey  w L o d t v e ,  skazał  
rnaytka i e d n e g o  na  i t d n o m i e s i ę c z n e  więz ie­
n i e ,  za w o ła n i e :  Nie c h  żyic Karol  X.!

G o n i e c  F r a n c u z k i  um ieśc i ł  list Pu łko­
wnika V a l d e z  z Ba jonn y  d.  29. Paźdz iernika ,  
do  i e d n e g o  z p rzy iac io ł  w P a r y ż u ,  w któ­
r y m  p o w ia d a ,  iż to iest p r aw da ,  że ust ąpi ł  
z  kraiu h i sz pań sk i ego ,  lecz źe w ogólnośc i  
po n iós ł  tylko n ieznacz ącą  6 t ratę z 4°  ludz i  
i ma  n a d z i e i ę ,  iż wkrótce będz ie  z n o w u  
m ó gł  wkroczyć do  H i s z p an i i .  n.

D z i e n n i k  G l o b e  d o n o s i ,  iak powiada, 
z  dobrego  ź ró d ła :  „X iążę  W ell ing ton  ka-
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xa^ -e1«ą -zapyia-E g a b i n e t u  m  a d r  yt sicie g o , c zy l i  
i e s t  w 6tanke w ys t awić  n a  p r z y s z ł ą  w i o s n ę  
$3,000  l u d z i , sko ro by  A n g l i a  z o b o w i ą z a ł a  Bię 
wzi ą ść  na s i e b i e  c a l e  i c h  la zbTo ien ieą  G e n e -  
r a ł  B o u r i n o n t  m i a łb y  o t r z y m a ć  d o w ó d z t w a  
t i y  armi i . ,  k t ó r e y “by by ło  p r z e z n a c z e n i e m ,  
p o c i ą g n ą ć  ku g r an i c y  f r a n c u z k i e y .  P ró cz  t e ­
g o  mi a ł a b y  H i s z p a n i a  w y s t aw ić  n a  j e s i e ń  
w o y s k o  o d w o d o w e  z §0 ,000  l udz i .  D a t r o  
o d p o w i e d ź ,  i ż  H i s z p a n i a  m o ż e  w p r z e c i ą g u  
d w ó c h  m i e s i ęc y  Bo.oco l u d z i  w y s t aw ić .44

Z  d n i a  g. L i s t o p a d a .
M o n i t o r  dz i s i ey szy  d o n o s i ,  i i  K ró l  o n e -  

g d a y  o d e b r a ł  n o w e  listy w i e r z y t e l n e  z rąk 
P o s ł a  pól  n o c  n o - a m  e ry  kański  e g o  P a n a  R i v e s ,  
a  d n i a  29. z. m.  z  r ąk  T o s k a ń s k i e g o  M i n i s t r a  
R e z y d e n t a ,  P a n a  B e r l i n g h i e r i .

K r ó l ,  w t o w a rz y s tw ie  G e n e r a ł a  Ł a f a y e t t a  
i  Ma r s za łk a  G e r a r d ,  r o z d a w a ł  w cz o ra  d e p u -  
t a c y o m  c z t e r e c h  l t g i i  g w a rd y i  n a r o d o t v e y  o b ­
w o d u  P a r y z k i e g o ,  29 c h o r ą g w i .  P o t e m  p r z e ­
ciągnęły  p r z e d  K r ó l e m  d c p u t a c y e  p o w ta r z a i ą c  
o k r z y k ;  N i e c h  zyi e  K r ó l i   ̂ r

Królewski - em p o s t a n o w i e n i e m  z d .  4 .  m .  b. ,  
k o n t r a s y g n o w a n e m  p rz e z  P a n a  Laffi t te. ,  z o ­
s t a ł  R a d z c a  S t a n u  i D e p u t o w a n y  P a n  T h i e r s ,  

 • k t a n n  nu w y d z i a l e  f i na n só w
r o u o v . t w - J i t - * " - *  *—  -  .

m i a n o w a n y .  . . .
O n e g d a y  w i e c z ó r  p r z y t m o w a ł  K ro i  N u n -  

c y u s z a , a p o t e m  P a n a  K .  Pćr i eT.  W c z o r a  
p r a c o w a ł  o n  po  ko l e i  z P a n a m i  L a f f i t t e ,  Se -  
h a s t i a n i ,  G e r a r d  i M a i s o n .

X .  N a s t ę p c a  t r o n u  w y je ż d ż a  w p rz ys z ł ą  -nie- 
d z i e l ę  p r z e z  O r l e a n s ,  M o u l i n s  i L u g d u n  d o  
G r e n o b l e ,  d l a  o d b y c i a  w t y ch  m i a s t ac h  p r z e ­
g l ą d u  g w ar d y i  n a r o d o w e y .
‘ P a n  G i r o d  p o d z i ę k o w a ł  za  p r e f e k to s t w o  
p o l i cy i .

N a  w n io s e k  P a n a  B e r n a r d ,  o d ł o ż y ł a  I z b a  
D e p u t o w a n y c h  m i a n o w a n i e  n o w e g o  P r e z e s a  
d o  n a s t ę p n e g o  c z w a r tk u ,  aby  u n i k n ą ć  z a r z u ­
t u ,  iż  p o d o b n e  w y b o r y  u sk u t e c z n i a  w tak 
n i e l i c z n ć m  z e b r a n i u .

K  o n s t y t u  c y o  n  i 8 1 a t ak  s i ę  w z g l ę d e m  mo-
yt;y K r ó l a  A n g i e l s k i e g o  w y r a ż a ;  „ D w a  g łó ­
w n e  p u n k t a  u d e r z a i ą  w tey  m o w i e :  d o n i e s i e ­
n i e  o  w kró t ce  n a s t ąp i ć  m a i ą c e m  u z n a n i u D o n  
M i g u e l a  i w m i e s z a n i u  s i ę  d o  sp r a w  H o l l a n -  
d y i  w p o r o z u m i e n i u  z  S p r z y m i e r z e ń c a m i  A n ­

gl i i .  D w a  te  p u n k t a  b a r d z o  za p rz ą t a i ą  umy­
s ły  ; s t a r a i ą  s i ę  d oc i e c ,  j a k i t b y  z t ąd  w yn i kn ąć  
m o g ł y  skutki  dla p o w s z e c h n e g o  p o ko ju .  Co 
d o  w m i e s z a n i a  s ię w i n t e r e sa  Ue lg iysk i e ,  n ie  
w y r a ż o n o  6ię b y n a y m n i e y  o s p o s o b i e , w ia- 
k i rnby  to  nastąpi-ć m i a ł o ,  a z a t e m  m o ż n a  
w tym  w z g lę d z i e  tylko d o m y s ł y  tw or zy ć .  Je* 
że l i  w m i e s z a n i e  s i ę  na s t ąp i  w p o r o z u m i e n i u  
z F r a n c y ą ,  t edy  m a m y  u a d z i t i ę ,  i ż  będzi® 
śc i ś le  -moraln- etn ,  i ż  n i e p o d l e g ł o ś ć  be lg icka  
n i e b ę d z i e  t k n i ę t ą ,  i że  l u d o w i  zo s t aw io na  
b ę d z i e  w o ln o ś ć  u r z ą d z e n i a  sw o ic h  i n t e r esów-  
T-en j es t  j e d y n y  ś r o d ek  u t r z y m a n i a  pokoi** 
w E u r o p i e . “

D o w ó d z c a  l i g o  o k r ę g u  wo ys l t o we go  żali ł  
s i ę  p r z e d  W i c e - K r ó l e t n  N a w a r r y ,  iż wo ysko  
h i s z p a ń s k i e  ś c i g a i ą c  k o n s l y t u c y o n i s l ó w  h i ­
s z p a ń s k i c h  , w p a d ł o  n a  g r u n t  f r a n c u z k i  * 
o ś w i a d c e y ł  m u ,  źe  j e ż e l i b y  t ak i e  z g w a ł c e n i e  
g r a n i c y  r a z  j e s z c z e  n a s t ą p i ł o ,  w o ys k o  f r an -  
cu z k i e  o d e b r a ł o b y  r o z k a z ,  a ż e b y  g w a ł t  g w a ł ­
t e m  o d p a r ł o .

Z a p e w n i a j ą ,  i i  H r a b i a  O f a l i a ,  P o s e ł  h i ­
s zp a ńs k i  p r z y  n a s z y m  d w o r z e ,  p o d a ł  z aża l e ­
n i e ,  ź e  r z ą d  f r a n c u z k i  c i e rp i  o r g a n i z o w a n i e  
o d d z i a ł u  o c h o t n i k ó w  f r a n c u z k i c h , w z a m i a ­
r ze  w s p i e r a n i a  p l a n ó w  w y c h o d ź c ó w  h i s z p a ń ­
ski ch .

N i t r n a m y  i t s z c z e  w i a d o m o ś c i  o  l o s i e  M i ­
ny .  O d w a ż y ł  o n  s i ę ,  pos t ąp i ć  aż  do  T o l o z y ,  
l e cz  d l a  w s t r ę tu  m i e s z k a ń c ó w  n i e  m ó g ł  d o  
n-iey w c i ą g n ą ć .

D n i a  22- z. m.  u m a r ł  w M a d r y c i e  I n f a n t  
D o n  E d u a r d o ,  w tó r y  s y n  I n f a n t a  F r a n c i s c o .

Ga lo t t i  p r z y b y ł  n a  S y c y l i y sk im  b r y g u  do 
K or sy k i .  (Z o s t a ł  w ię c  w y d a n y m . )

P i s z ą  z N a u p ł i o n ,  iż r z ą d  g r eck i  kaz a ł  o d ­
d a ć  t w i e r d z ę  K a r a b u z ę  na  w y sp i e  K a n d y i  flo­
t o m  t r z e c h  m o c a r s tw  s p r z y m i e r z o n y c h .

Z  d n i a  6. L i s t o p a d a
P a n  R a z ,  P e r i e r  m i a ł  w c z o ra  p ó ł t o r a g o d z i n ­

n e  p o s ł u c h a n i e  u  Kr ó l a .  P o t e m  p rac o w a ł  M o ­
n a r c h a  z  M in i s t r am i  w o y n y  i spr .  w e w n .

W c z o r a  p r z e d  p o ł u d n i e m  na radza l i  s i ę  wszy ­
scy M i n i s t r o w ie  u P a n a  La f l t te .

N a  w c z o r a y s z e m  p o s i e d z e n i u  I z b y  D e p u ­
t o w a n y c h ,  c zy t a ł  P .  J.  L e f l b v r e  r a p o r t  kotn-  
m i s s y i n y  w z g l ę d e m  o s t a t e c z n e g o  z a m k n i ę c i *  
r a c h u n k ó w  s a  ro k  etatowy i 8 k 8 .  Na tein po-
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, e ^ Z€n i u  oświadczył Pan Mau gu in ,  12 za 8 
01 ż ą d a ć  b ę d z i e  o d  M i n i s l r ó w  w y ia ś n i e ń  
zg l ę d t m  iTiowy K r ó l a  Ang ie l s k i e go . ,  p r zy  

o twarc iu  P a r l  a m e n t u .  N a t y c h m i a s t  w sz e d ł  
•n is ter  m a r y n a r k i  na  m ó w n i c ę  i z a b r a ł  g lo s  
» a s t ę p u i ą c y c b  w y r a z a c h :  „ M i n i s t e r y u r n

**i(l z i e z a w s z e  n i e d a w n i e  u d z i e l a ć  I z b i e  
Wszelkich w y i a ś n i e ń ,  iak i cb  s p o k o y n o ś ć  i go-  
d«o ść  kra i u w y m a g a ć  b ę d z i e ;  p o c z y l u i e  s i ę  
Za Szczęś l iwe ,  i i m o ż e  d o n i e ś ć ,  iź n a m  wszy* 
8i*!“  6j>okoyną zwia s tu i e  p r z y s z ł o ś ć ;  iż doku-  
‘“ en t  { m o w a  K ró l a  A n g i e l s k i e g o ) ,  o  k tó ry m 
N a d m i e n i o n o  z tóy m ó w n i c y ,  ies t  z a s paka i a -  
ł4 c y m  we w zg l ę d z i e  pok-oiu E u r o p y ^  iż n i e ­
ma ż a d n e g o  d y p l o m a t y c z n e g o  z a w i k ł a n i a ,  
k tó r e b y  m o g ł o  kazać  s i ę  l ę k ać  n a d w e r ę ż e n i a  
t e g o  p o k o i u ;  i źe  K ró l  F r a n c u z ó w  u t r z y m a  
Zawsze  z n a c z e n i e . ,  i aki e p r z y n a l e ż y  n a r o d o ­
w i ,  k tó ry m « i a  szczę śc i e  r z ą d z i ć . "  O ś w i a d ­
c z e n i e  (o p r z y i ę t o  z p o w s z e c h n y m  o k l a s k i em  
i solwowano s e s syą  o g o d z i n i e  5.

T e m . p s  uważa:  „Ter.aźnieysza k r y z y s  na 
giełdzie nastręcza nowemu Ministrowi f inan­
sów wyborną sposobność,  dania dowodu swo- 
iey zręczności i usprawiedliwienia zaufania,  
które iest do osoby iego przywiązane! Zniże­
nie  kursu papierów nie iest rezultatem iego 
Wynies i eni a  na Ministra, lecz może rezultatem 
iego związków. Czas ieszcze, naprawić tę 
p i e r w s z ą  klęskę wyraźnieyszem wyznaniem 
wiary, od złożonego w dniu 3. m. b.“

Z  Ttalonu donoszą pod d. 31. Października:  
„Dwanaście statków odchodzi dziś do Algie­
ru , skąd woysko na nich do Francy i powróci. 
P ły n ą  tam także okręty parowe „le Commerce  
du Havre“ i „le Nageur“ dla odbywania słu­
żby nabreżney.  Organizowanie woyska arab­
skiego s zybko  się w Algierze uskutecznia, dwa 
bataliony, ogółem 1100 ludzi l iczące, iuź są 
nbrane .  Wielu podoficerów armii weszło z 
Wyższym stopniem do tego woyska."

Depesza  telegraficzna z B a jo n n y  d. 3. m. b. 
potwierdza wiadomość o klęsce Genera ła  Mi­
ny  i o  jego w kray francuzki powroc ie ,  po 
dwudziennem błąkaniu się między górami,  
szczątki jego wo yska ,  może IOO łudzi,  poszły 
w rozsypkę. Niektórzy poszli d o M a u l e o n ,  
inn i  chcą się połączyć z oddziałem Pułko­
wnika Valdez ,  k tó ry  się zbiera ZOOWU nad 
uściero rzek Ą dour i Gave ,

U  tuteyszego xięgsrza L advo ca t ,  wyszW 
w tych dniach pisemko p. tyt. ;  „ M e m o i r s  
j u s t i f i e s  t i f  di i  r n a r e c h a l  M a n n o m ,  
d u e  d e  R a g u s ę . "

Dwieście oficerów s t a T e y  armii zgromadzi ­
ło się onegd-ay, dla ułożenia petycyi do I z b y  
Deputowanych,  w którey dopraszaią się o co­
fnięcie ustawy, przez którą wszystkie r. ig 13. 
og łoszone w armi i  nominacye  uchylone  zo­
stały.

Mnostwo robotników bez chleba,  o p u ­
szcza stolicę,  powracając do swych domów?  
inni  wchodzą  do woyska.

H  i s z  p a u i «.
Z  M a d r y t u ,  dnia 26. Października.

Chcąc oznaczyć aktem dobroczynności  uro­
dzenie sw-ey Infantki., wydał  Król  przebacze­
nie dla wszystkich za mnieysze zbrodnie  
uwięz ionych osób.

Podług  naszey G a c e t y  pannie  w pogra­
n icznych prowincyach powszechny zapał  
przeciw wychodźcom. Wszyscy mieszkańcy 
biorą się przeciw nim do broni ,  Prowincya  
A l a v a , dowiedziawszy s ię  o nayściu kraiu, 
wysłała niebawnie  g kompanii  pod rozkazami 
D o n  V. V e r 38tegin. Pern ieniony dz iennik 
zawiera także,  w dowód powyższego twier­
dzenia ,  kilka wydanych w Nawarze i Biskai 
odezw przeciw powstańcom. Król  podzięko­
wał Stanom Prowincyalnym w liście z d. 19, 
m. b. za wierność i  usiłowania w odparciu 
postańców. List  len koutrasygnował Z a m ­
brano.

Hrabia Espanna  kazał niedawno rozstrzelać 
6 oficerów od i e d n e g o  w Katalonii  garnizo- 
nuiącego pułku.

„ A n g l i g ,
Z L o n d y n u ,  dnia 3. Listopada.

Xtążę  Orani i  przybył  tu  dziś na Rotterdam- 
skim okręcie parowym.

Xiężna  Berry mieszka tu w małym prywa­
tnym dom u na wschodniey stronie Mon ta­
gue -  Square.

Wspom ina iąc  o zamierzonem uznaniu  D o n  
Mignęła tak się S p e c t a t o r  wyraża:  „Za­
dziwiać to w rzeczy sam ey m m i, i i  właśnie
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ofiarulemy nasze uznanie w chwi l i ,  podług  
nadchodzących m z Portugalii d o n i e s i e ń ,  
kiedy r ząd D o n  Miguela  bliskim iesi upadku .  
Jeżel i  miel iśmy  s łuszną,  n i e m ie tz a ć  się,  aby 
go zrzucić,  nieii iaioy leź pe w ni e  s łusznego  
po wo du,  aby go utrzymać na no ga ch ,  kiedy  
upada.“

Zaburzenia w Kent  naygróźnieyszą przy­
brały postać.

Z d n i a  5. L i s t o p a d a .
W c z o r a  w i t c z o r  od jecha ł  Xiąż ę  Camb r idg e  

d o  H a n n o w e r u ,
Xiąźę Oranii  odbywa swe czynności  na pi­

śmie i ustnie z X ią ię c ie m  We l l ington em,
Onegday  gdy w Izbie  n i i sz e y  zdawano  

sprawę wzg lędem adresu podz iękowania,  
chciel i  i e szcze  niektórzy cz łonkowie  zrobić  
dodatki do n i e g o ,  l ecz  się to nieudało.

Wydarzaiące  s ię  często podpalania posu-  
n ę ły  s ię  już niestety do Sussex.

Sza lone wybuchy pospólstwa przeciw 110- 
w ey  policyi  wciąż trwaią. N o w y  Minister  
spraw wewnętrznych  we Francyi  Pan M o n -  
tal ivet ,  jestto syn Ministra tegoż nazwiska za  
N ap ol eon a .  Ma on  dopiero ag lat.

G o n i e c  powiada:  „S łyc ha ć ,  iż pierwsza  
obrada wzg lędem stanu Nider landów wczora  
s i ę  odbyła .  Mie l i  s ię  na n iey  z n a yd o w .ć  
P o s ł o w i e  wszystkich mocarstw, wyiąwszy P o ­
sła Nider landzkiego ,  Barona Falek,  które­
m u  słabość zdrowia n iepozwol i ła  być przyto­
mny  m.“

T e g o  rana nadeszły depesze Lorda  Heites-  
bury a Petersburga dnia so. z.  ra.

Z  d n i a  6. L i s t o p a d a .
W cz o ra  w Iz b i e  n i i szey  znalazł  P .  O'Con­

ne l l  powó d użalania się w nieprzyzwoitych  
wyrazach na n ie d o ł ę i n o ś ć ,  jak powiedz iał ,  
nas zego  gabinetu.  Pan Croker oświadczył  
Da to,  i e  jeżel i  Panowie miel i  w tym guście  
coś  do  po wi ed ze n ia ,  powinni  to byli umi e ­
ścić w adresie podziękowania,  który przecież  
przepuści l i .  Pan H o b h ou se  reklamował wo l ­
ność  mówienia w Iz b ie  (oklask) i powiedział ,  
i ż  mowa Króla bardzo zraziła publiczność,  
ż c  należy przedsięwziąść wsteczne kroki, gdyż  
lud  nieścierpi  mieszania s ię  w interesa N i ­
derlandzkie ,  i i e  kray n iebędz ie  wspierał  
•ptóchnia łego  systematu.

Sir R.  Pee l  odpowiedz iał  na uerynione u>u
z a p y l a n i e ,  iż n iebęd z ie  p o d a n y m  w n i o s e k  o  
wy znać zen ie  Koinmissy i  do  rozlrząśi i ieiń^ 
n ę d z y  k ra iu ,  lecz że sami M i n i s t r o w i e  prze­
łożą środki  w ce lu  p rzyn ies i en ia  naywiększeyi  
i le m o ż n a ,  ulgi  ludowi.

S u n  zawiera :  „ D ow ia du ie in y  s ię ,  iż rozpo­
częte przez nasz rząd układy wzg lędem uspo* 
ko ieo ia  Be lg ium są w naylepszyrn ru ch u  i zda­
ją się obiecywać pomyś lny  wyp adek ,  kiedy 
De p u to w a n i  belgiyscy przyrzekli  p rzy łożyć się 
wszelkiemi sposoby do nayprędszego  tey rze­
czy ukończenia .  Za pe w ni a i ą ,  iż i ednyrn Z 
w aru nk ów  iest t e n ,  żeby s t rona ,  pózostaiąca 
w posiadaniu  A n t w e r p i i ,  zapłaci ł a szkodę 
p r zez  bo m b a rd ow a ni e  z rządzoną .1*

Z d a i e  s ię ,  iż rząd oczekiwał  po ruszeń  ludit 
podczas otwarcia P a r l a m e n t u ,  a lbowiem od­
działy gwardy i g renad yeró w były we w t o r e k  
od  godziny 13 wciąż pod  b ronią  w bliskości 
Pa r l am en tu .  R e g u la r n e  pat rule są dz ień  i noc 
ieszcze teraz w r u c h u ,  i wszystkie pułki  l o n ­
dyńskie ma ią  rozkaz,  ażeby  w razie pot rzeby  
wspierały n ie baw nie  władzę cywilną.

W ł o c h y .
Król J m ć  Neapol i tański ,  mianował swoie-  

go  młodszego  sy na ,  X ięc ia  C a p u a ,  nacze l ­
ny m  w odz em  marynarki.

Z  L i w o r n a ,  dnia 27. Października.  
Orszak przybyłego tu Deja algierskiego,  

składa się  z 30. mężczyzn i 42. kobiet ,  rze­
czy tego z oko ło  150 kufrów; niektóre z nich  
bardzo ciężkie i sam D e j  daie na nie bacze­
nie.  Mieszka on (u w domu wieyskiin n ie ­
daleko miasta. W  Neapolu  mu się n iepodo-  
bało ,  naywięcey dla t ego,  iż Neapolitańczy-  
kowie niesą przyzwyczajeni  do ubioru wscho­
d ni e g o ;  n ieznośnym mu także był dozór po­
l i cyi ,  która nad tem czuwała ,  żeby od ż e ­
bractwa i natrętów n iebył  napastowanym.  
Jestto pospolity Tu rek ,  który znayduiąc s ię  
na okręc ie ,  naywięcey tylko jadł surową cy-  
bulę i ser. Pozostał  przez obydwie noc e  po­
dróży na pokładzie,  i bawił s ię naywięcey  
warcabami.  Były iego Minister marynarki  
i kapelan,  są to nayce inieysze osoby  i ego  
orszaku.  O  kobietach m ó w i ą ,  i i  i a d ó *

t
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n , ch n ie i e s t  u r o d n ą  p o d ł u g  wy ob ra że ń  eu -  
r °p ey s k ic h ,  wyiąwszy i e d n ę  eg ipcyankę ,  kló* 
ra test d o s > ć ł adna.  De j  ma kilka córek,  
* *[órych i e d n a  ma d op ie ro  kilka mi es ięcy ;  
8)nów nienu.

N i d e r l a n d y .
Z  A n t w e r p i i ,  dn ia  5. L i s t o pa da ,

.Wysz ło  tu -następujące „ D o n i e s i e n i e  dla  
mieszkańców A n t w e r p i i " :  „ R z e c z y  maią
takie nada l  ieszcze pozos tać  in statu q u o ;  
w *nowien ie  kroków nieprzy jac ie l sk ich zapo­
wiedz iane  będz ie  z obu  s t ron t r zema  dn ia mi  
Wprzódy.  —  ( P o d p . )  B a r o n  C h a s s e .  F .  
C l t a z a l . "

Wa r tość  spa lo ny ch  na sk ładzie towaró w po- 
da ią  teraz na 8 mi l l ionew.

W c ią ż  się tu ztąd wynoszą  m ie sz ka ń cy ;  
naywię ce y  na wsie lub do pobl iź szych  miast ;  
i nn i  zaś za p ew n e  w ię i ey  do nas n ie powróc ą .  
Je że l i  ten 6tan rzeczy d łużey  potrwa,  wkrótce 
tak n iegdyś  o ży w ion a  i kwitnąca A n t w e r p i a  
stanie się pustynią,

Z  B r u x e l l i ,  dnia 8- L istop ad a .
W sz ysc y  woyskowi byłey armii  belgickiey 

odebral i  ro zk a z ,  ażeby  odsłużyli  czas swóy w 
woysku n t r od ow em ,  ieżeli niechcą być za teń- 
ców w oie nn yc h  uważanymi .

B e l g  odpie ra  pog łoskę ,  iakoby w dniu o-  
twarcia kongressu  na rodow ego  zaburzen ia  w 
Bruxel l i  wybuchnąć iniały.  Użala się także 
na  leniwe p rowadzen ie  wytoczoney  przeciw 
D o n  Ju a n  v a n  H a l e n  indagacyi .  O s ta tn ie m u  
poz w olo no  teraz p rzy imować  w w ięz ie n iu  o d ­
wiedz iny.

Z  H a g i ,  dn ia  8- L is top ad a .
H o w i a d u i e m y  s i ę ,  i e  P o s e ł  f rancuzki  w y ­

je ch a ł  ztąd p rzedwczora do Paryża .
W  zeszłą  ś r odę  Po6eł  angielski  przy tutey-  

sz ym  dw or z e ,  w interes ie  zatargów o  g ran ice  
w  A m e r y c e ,  Sir  H o w a r d  Doug las ,  wsiadł  na  
statek parowy „ X i ą ż ę  F r y d e r y k "  do  A n tw er -  
P»b z w aźn em  iak mówią,  po le ce n ie m.  W i e ­
lu  mn ie m a ,  i e od ja zd  o bu dw óch  tych Posłów 

z nas ze mi  interesami .
W y d z i a ł y  drugigy Izb y  ukończyły narady 

nad projektem do prawa, podług którego po­

datki  u t r z y m a n e  być ma ią  na  tey sa me y  s to ­
p i e ,  na iakiey by ły  w r. b. ;  iakoteź nad  p ra ­
w em o poda tku  g r u n t o w y m ;  odd a ły  o n e  iuź 
r ządowi  uwag i  swoie .

G e n e r a ł - P o r u c z n i k  v an  G e e n  wyd a ł  nas tę­
pu jący  rozkaz d z i enn y  do  swoiego  woyska:  

„ Ż o ł n i e r z e !
„ O d  chwil i  w y b u ch n i e n ia  r o z r u ch ów  na  

p o łu d n iu  naszey  d rog iey  o y c z y z n y ,  mus ie l i ­
ście walczyć z sa m em i  tylko p r zec iw no śc ia ­
mi , k tórych  g łó w n ą  p r zyc zyn ą  była zd ra da  
waszych towarzyszów bron i .  T e r a z  szeregi  
wasze zos tały oc z y s z c z o n e ,  a zaufanie  wró­
ci ło wpośród was. —  S k r z y w d z en i a ,  iakie 
w Br u x e l l i , A n t w e r p i i  i i ud z iey  po no s ić  m u ­
s ie l i śmy,  wściekłość b ez ecn a  p rzeciwko  na m ,  
m o r d o w a n i e  waszych towarzyszów i waszych 
o f i ce ró w ,  nawe t  wtenczas ,  gdy  się podda l i  i 
b ro ń  z łożyl i ;  n i e g o d z i w e  o b c h o d z e n i e  s ię  
z chore rn i  w l aza re tach ,  pas twienie  s ię  n ad  
t rupami  po leg łych  waszych z iom ków  —  wszy­
stko to woła o pomstę .  YVoysbo o d h ie ra  eo- 
dz ień  posi łki ;  synow ie  n ayz nak om i t s zy ch  i  
nayhoga t szy i  h z iomk ów  waszych ws tę pu ią  
d o b r o w o l n ie  w wasze sz e r eg i ,  aby wa lczyć 
pod  s ta rożytną  s ławną  chorą gwi ą  d o m u  Ora- 
n i i , która na kończy nac h  kuli  z i emsk iey  p o ­
wiewa.  W o y s k o  n ie będ z i e  się d ługo  waha ć  
w w yb orz e :  r aczey u m r ze ć  z s ł a w ą ,  iak żyć  
w hańb ie .  —  Daley  więc,  żo ł n ie rze ,  od  nay- 
niż szego  do  naywyższego ,  da ley ,  d o b r z e  m y ­
ślący,  łączcie s ię  o k o ł o m n i e ,  k tórego N.  P a n  
zaufan iem  sw oiem zaszczyci ł .  W a s z  G e n e ­
rał  s tarać się bę dz ie  okazać s ię  g o d n y m  tego 
zaufania .  P ó y d ź c i e  za  m o i m  p r z y k ła d e m ,  
ż o ł n i e r z e ,  i p o m ni yc ie  n a  rozka z  d z i e n n y ,  
w k tó rym p o w i e d z i a n o ,  źe  zn iewieśc ia łość  i 
n i e p o s łu sz eń s t wo  nay surow iey  ka ra ne  b ę d ą ,  
a o d w a g a ,  z i m n a  krew i w ie r n o ść ,  o d n io s ą  
na gr od y .  P o s ł u ch a yc ie  mię  r a z i e s z c z e ,  to­
warzysze o ręża ! Bądźc ie  n ie u lę k n i en i  i gar ­
dźc ie  n i e b e z p ie c z e ń s t w e m .  W a lc z y c ie  zz 
n a j s p ra w ie d l iw s z ą  sp rawę .  W i n n i ś c i e  b r o ­
n ić  każdey p iędzi  waszey własney z ie m i ;  d o  
was należy  wszystko,  co mac ie  nayświętsze-  
go  n a  z i e tn i ,  zasłaniać  przec iw n ieprz y ia c t * .  
łowi .  N i e c h ,  iak n ie gdyś  u oycó w naszych, 
zgoda si ły nasze  powiększa .  N i e c h  n a s z e  
ofiary n i e b ę d ą  darem ne, niech hasłem cale*
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g o  n a rod u  b ę d z i e ;  N iech ,  ż y ie  o y c z y z n a ,  
O l e c h  ż y t e  K r ó l ! ’

D a n  w g l ó w n e y  kw a te r z e  n a s z e y  w B r e d a ,  
c.  5. L i s t o p a d a  r83o.  r.

G e n e r a ł  - P o r u c z n i k ,  n a c z e l n y  w ó d z ,  
v a n  G e e  n , u 

D z i e n n i k i  hol ł encler skie  rob i ą  n ad  tą  o d e z w y  
n a s t ę p u i ą c e  u w a g i :  „ G ł o s  t en  d o b i t n y  o d e ­
z w i e  s i ę  z a p e w n e  w duszy  wszys tkich  p r a w d z i ­
w y c h  N i d e r ł a n d c z y k ó w .  N i e  o d  r zeczy  zda i e  
n a i n  s i ę  p r zy to cz y ć  ru  u w a g ę ,  ź e  G e n e r a ł a  
v a n  G e e n  iako r o d e m  z p o ł u d n i o w y c h  N i d e r ­
l a n d ó w  n i e  na l e ży  l i czyć do  i n n y c h  w s p ó ł z i o m ­
k ó w  j e g o ,  a l b ow iem  s ł uż ba  i e go  w oy sk o wa  n i e  
d a t u i e  s i ę  d o p i e r o  od  r o k u  1S15;, Lui d a w n ie y
p r z e d t e m  s ł u ż y ł  o n  H o l l a n d y i  i by ł  iey  w ka­
ż d y c h  oko l i c znośc i ach  w i e r n y m .  D a ł  011 w ie r ­
n o ś c i  t ey  d o w o d y  r ó w n i e  w I n d y i ,  iakoteż.  i  
W N a m u r ,  gdz i e  p r z e z  r o s t r o p n e  kroki  u t r z y ­
m a ł  w ł a d z ę  prawną. ' *

P o d ł u g  d o n i e s i e ń  z A n t w e r p i i  z  dn i a  5.. m .  
b .  układano^ s i ę  i es zcze  z  cy t ade lą .  K ap i t a n  
f r e g a ty ,  s t o i ącey  bl i sko mias t a  p r z y b y ł  do  w a ­
ł ó w  i z ap y t a ł  P .  R o g i e r  i w ł a d z ę  w o y s k o w ą :  
c z y  p r a w d a ,  że  s i łę  z b r o y n ą  w  A n t w e r p i i  n o ­
w y  o d d z i a ł  woyska  po w iększy ł .  O d e b r a w s z y  
za sp o ka i a i ąc e  ob i a ś n i e n i e  o św iadczy ł  z sw o ie y  
Strony, ź e  i  f r eg a t y  i cy tade l la  n i e  od eb ra ł y  
t a k ż e  św ie ż e g o  za p as u  p r o c h u  i ż ywnośc i .  P o ­
t e m  u d a ł  s i ę  K ap i t a n  z  P .  Chaza l  d o  cytadel l i ,  
aby  s i ę  u ł o ż y ć  o  wo ln y  sp ł aw  s t a tków k u p i e c ­
k i c h  n a  S k a l d z  i e - —  W  mieśc i e  p a n u i e  wiel- 
k a  p o s ę p n o  Sc i c isza.  D o w o d z c y  Bru xe l c z y ko w  
c h w yc i l i  s i ę  o s t ryc h  ś r o d k ó w  w  c e l u  u t r z y m a ­
n i a  s p o ko y no s c i .  P r a w d a ,  ź e  w ie le  b r on i  z so ­
b ą  p r z y w i e ź l i ,  a le  m a ł o  ies t  p o m i ę d z y  tą zd a -  
t n e y  d o  u ż y c i a ;  w ię k s z a  czę ść  d z i a ł  rnus i  być  
p r z e l a n a ,  *

W  n ie k tó ry ch  m i e y s c a c h  B e l g i u m  o b r a n o  
JCięźy ka to l icki ch  n a  k on g re s .  J e d e n  z  d z i e n n i ­
k ó w  Brabanc l c i ch  p o w i a d a :  „ Z d a i e  s i ę ,  iż
Tl tebo p r z e d ł u ż y ł o  życ ie  s ę d z i w e g o  A r c y - B i ­
sk u pa  M e c h h n s k i e g o , a ż e b y  b y ł  n a c z e l n i k i e m  
i z ą d u .“

T  u r c y a.
G a z e t a  P o w s z e c h n a  zaw iera  list  z  

T r y e s t u  d n ia  28 . P a ź d z ie r n ik a ,  w  którym  
W y r a ż o n o :  „K a p itan  okręto w y  S ir o v ic h ,
p r z y b y ły  z  A l e x a n d r y i ,  p o w ia d a ,  i i  p r z e ­
inaczona do Kaadyi wyprawa z 10,000 lu d z i

woyska  l ą d o w e g o ,  dn i a  i $  W r z e ś n i a  z po my ­
ś l n y m  w ia t r em  z t a m tą d  w y p ły n ę ł a .  Wl t róK*  
więc  b ę d z i e  s ię m o ż n a  «, iey d z i a ł a n i a c h  do- 
wiedz i ec .*- P r z e z  M a l t ę  o d b i e r a m y  nasię '  
p t i i ące  u r z ę d o w e  u d z i e l e n i e  z  d n .  22.  W t z t '  
śp i  a : „ M a u r o w i e  b l i sk i ego  w y b rz e ż a  Tu«l»*
l i s ,  j ak i e  30 m i l  m o r sk i c h  w s c h o d n i o  o d  Al* 
8 ' e r u ,  z a t r zy m a l i  j e d e n  b r>g  h a n d l o w y  ma l­
t ań s k i  i  j e d e n  s a r d yń sk i  i z r a b o w a l i  a nici1 
ł a d u n k i .  E k w i p a ź  6tatku m a l t a ń s k i e g o  znay- 
d u i e  s i ę  w r ę k u  r a b u s i ó w ,  k tór zy  g o t y l k o  
o k u p e m  ch c ą  w y d a ć  K o n s u l o w i  A n g ie l s k i e ­
m u .  O b a w i a ć  s i ę  n a l e ż y ,  iż j e s z c z e  wieh* 
p o d o b n y c h  ł u p i e z t w  d o p u ś c i  s i ę  l u d n o ś ć  
k tó r a  o d  z a i ę c i a  A l g i e r u  p r z e z  F ra n cu zo w i  
zos t a i e  b e z  p o r z ą d k u  i d o z o r u  i c a łk i e m rS" 
bu s i o s t w u  p o ś w ię c a ć  s i ę  m o ż e .  P r z y  swoich 
s z c z u p ł y c h  s i l a ch  z b r o y n y c h ,  n i e i n o g ą  F ra n ­
cuz i  ż a d n y m  s p o s o b e m  r o z c i ą g n ą ć  swoieg® 
s k u t e c z n e g o  w p ł y w u  za  o b r ę b  s t an ow i s k  w 9" 
rownych.**  —  P o d ł u g  l i s tu  z K o r l u  d n i a  8g® 
P a ź d z i e r n i k a ,  P o r t a  og ło s i ł a  w y b r z e ż e  Alba-  
n i l  za  b ę d ą c e  w s t a n i e  b l o k a d y ,  a ż e b y  ro z ­
p o c z ę t e  p r z y t ł u m i a n i e  p ow s t a n i a  te tn  dziel* 
m e y  p o p i e r a ć .  T y m  k o ń c e m  p r z e z n a c z o n o  
o d d z i a ł  z 7. o k rę t ów  w o i e n n y c h ;  dw a  z tycli- 
i e  z a w in ę ł y  j u ż  d o  P r e w e z y  , a b r y g  d o w o ­
d z o n y  p r z e z  M a c h n i ę t a  S c h a p e , ' za r zuci !  
ko t w i cę  p r z e d  ki l ku d n i a m i  w t y m ż e  porc i e.

I n n y  list z K o r f u  d o n o s i ,  iż s i ę  p o w io d ło  
ok rę tom-  r z ą d u  g r e c k i e g o  , z ab r ać  d w ó c h  roZ- 
b ó y n i k ó w  m o r s k i c h  w za toce  Sa loni c l i i  i  u p r o ­
w ad z i ć  d o  N a u p l i a ,  g d z i e  t na i ą  b y ć  sądzeni*

IV o 1 o s z  c z y  z n  a.
G a z e t a  A g r a m s k a  (Zag.rebska) z  dn. 3. 

m. b. d o n o s i :  „ P o d ł u g  n a y n o w sz y c h  w iad o ­
m o ś c i  z  B u karestu ,  w y bu ch ła  w dystrykcie  
R o m u n u c z ,  w m ałey  W o ł o s z c z y z n i e ,  w po- 
ł o ź o n e y  na praw ym  brzegu  rzeki A l t  wsiCsO-  
roj p o m ię d z y  c y g a n a m i n a n o w o  zara ź l iw a ,  0  
śm ie rć  p rzyp raw ia jąca ,  w szystk ie  z n a m io n a  
p o w ie trza  m o r o w e g o  m aiąca c h o r o b a ,  która 
p o d łu g  d o n ie s ie n ia  Kaimakana K ra jo w y ,  m3  
b y ć  is totną  zarazą m o r o w ą ,  a którą cygan i  
w o d k o p a n e y  w S ła ty n ie  pace  z zarażoną  
o d z i e ż ą ,  d o  Csoroj p rze n ie ś ć  m ie l i .  —  N a  
p ie r w sz ą  o  Jena w ia d o m o ś ć  p r zer w a n o  zwią*  
zk i z  in n e m i  m ie y a c a m i ,  a w zd łu ż  rzek i  A U  
n a y śę iś le y e z ą  u s ta n o w io n o  k w aran tan ę .

(D oxrxxjsx .)
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G azety W ielkiego Xiestwa Poznańskiego. 
Nru 02.

( Z  d n i a  17-  L i s t o p a d a  1 8 3 0 . )

R ozm aite  wiadomości.

P o w s z e c h n a  G a z e t a  P a ń s t w a  P r  u* 
s k i e g o  za w ie r a  w a r t yku l e  z B ru x e l l i  d n .  4. 
L i s t o p a d a ,  co  n a s t ę p u i e :  „ N a  w c z o r a y s z y c h  
z g r o m a d z e n i a c h  w y b o r u  D e p u t o w a n y  cli na  
K o n g r e s  n a r o d o w y ,  u w a ż a n o  b a r d z o  w ie lu  
j t i ę i y .  G az e t a  P r a w d z i w y  P a t r y o t a  r zu ­
ca w t y m  w zg lę d z i e  n a s t ę p u j ą c e  p y t a n i e  : 
J e ż e l i  x ięża  m a i ą  p r a w o ,  g ło s o w a ć  p o s p o ł u  
p r zy  w y b o r z e  r e p r e z e n t a n t ó w  n a r o d u  i u r z ę ­
d n i k ó w  a d m i n i s t r a c y j n y c h  m i e y s k i c h  i w iey- '  
s k i ch ,  n i e m a ż  n a w z a i e m  lu d  p r aw a  o b i e r a n i a  
sw o ic h  P a p i e ż y ,  B i s k u p ó w  i P l e b a n ó w ? “

D o n o s z ą  z W i e d n i a ,  i i  N .  C e sa r z  A u s l r y -  
acki r o z k a z a ł  p r ze d a i ę w z i ą ść  n a y s k u t e c z n i e y -  
gze Środki  p r z e c i w  c h o l e r z e  i g r o ż ą c e m u  z tąd  
n i e b e z p i e c z e ń s t w u ,  tak iż ź a d u e y  w tey m i e ­
r z e  ob aw y  m i e ć  n i e t r z eb a .

F r .  Mar sza l ek  M a r t n o n t  s p o d z i e w a n y  ies t  w 
W i e d n i u ,  g dz i e  p o d o b n o  m a  mieszkać .

D n i a  3.  m.  b. iako w wigi l ią  i m i e n i n  N .  Ce-  
s a r z ow ey  A u s t r y ac k i e y  uda ły  s i ę  S t any  W ę ­
gie r skie  w  P r e s z b u r g u  do N N .  Cesa rs twa  dla 
w y n u r z e n i a  swo ich  ż yc zeń .  X i ą ź ę  P r y m a s  
w in sz o w a ł  po  ł a c i n i e ,  a C e sa r z ow a  o d p o w i e ­
dz ia ł a  także po ł ac in i e .  D n i a  4. odby ło  s i ę  u-  
r oczys t e  n a b o ż e ń s t w o  w kośc i e le  ka t e d r a l n y m ;  
w ie c z o r e m  mi as to  by ło  o ś w ie co ne .

L i s t y  z L o n d y n u  d on o sz ą ,  ż e  rnaiątek Karola ,  
X- z F r a n c y i  w g o t o w i ż n i e  t am p r z e s ł a n y ,  czy-  
n i ^  bę d z i e  2 ,500,000 p ro c e n t u .

W z g l ę d e m  Po r t uga l i i  ma i ą  p o ł ą c z o n e  m o ­
carstwa eur op ey sk i e  wkrótce 6tanowc*e wydać  
p os t a n ow i en i e .

D o n o s z ą  z R o ł s y i s „S ł aw ny  poeta Pusz k in  
przełożył na i ę z y k  rossyiski  dz i e ła  s ł a w n e g o  
poety polskiego Mickiewicza, i zamyśla teraz,

iak s ł y c h a ć ,  w yd ać  p o e m a  o w o y n i e  t u r e ck o -  
r o s sy isk iey  “

J e d n o  z p ism n i e m ie ck i ch  um ie śc i ł o  ne s t ęp u -  
i ącą  w i ad o m oś ć  o i lości  p i sm p e ry o d y c z n y c l l  
w p r o w inc yac h  P o l s k i c h :  W  w o ln e rn  m ie śc i e  
K ra k o w i e  m a i ące rn  z  o b w o d e m  s w y m  107,934 
mie s zka ńc ów ,  w ych odz i  5 p i sm p e r y o d y c z n y c l l ;  
w  Kró l e s tw ie  P o l s k i e t n ,  w L i t w i e  i w G u b e r ­
n i a c h  o d  Polski  d o  Rossy i  p r z y ł ą c z o n y c h ,  r a ­
z e m  ma ią cyc h  l u d n o ś c i  15,377,389 w y c h o d z i  
p i sm 39 ;  w X i ę s t w i e  P o zn a ń sk i e t n  na 1,984,124 
m i e s z k a ń c ó w ,  i e d n o ;  a w Gal icy i m a i ą c e y  
4 ,2 26 .968 ,  c z t e ry ;  czyl i  r a z e m  n a  21,696,416 
l u dno śc i  w yc hod z i  p i sm pe ry o d y c z n y c l l  49,  to  
i es t  i e d n o  na  442,784 o sób .

Z a m i ł o w a n i e  m u z y k i  w  C z e c h a c h .  
M ł y n a r z  p e w i e n  w r n a ł e y  w io se cz c e  B e r a u n  w 
C z e c h a c h ,  c a ły  p r aw ie  s w ó y  maią t ek  68,000 
z łp,  w y n o sz ą c y  , u ży ł  na  Za łożeni e  K o n s e r w a -  
t o r yu in  m u z y c z n e g o .  W  d n i u  ins ta l łacyi  te­
g o ż ,  go  w ieysk i ch  m u z y k a n t ó w  w y k o n a ło  R e ­
q u i e m  M o z a r t a  i M i s e r e r e  P a l e s t r y n y ,  tak w y ­
b o r n i e ,  iak gdyb y  wszyscy byli  w i r t u o z a m i .

K a n to n  F r e y b u r s k i  w S zway ca ry i  z d a i e  s i ę  
w i e d e n  wielki  k la sz tor  z a m i e n i a ć ;  o c z e k u i ą  
t a m  z n i c z n e y  l i czby Z a k o n n i c  Ś w i ę t e g o  
s e r c a ;  F r a n c u z c y  T ra p i ś c i  p r agą  t am osiąść,  
J e z u i t ó w  iu ż  s i ę  z n a y d u i e  w ie l e  i i es zcze  z n a ­
cz n a  b a r dz o  l iczba p r z e b y w a .

S ł a w n y  t ragik n i em ieck i  P .  R o t h ,  znayduiąc  
s i ę  w  L i p s k u  po dczas  w i a d o m y c h  r o z r u c h ó w ,  I  
p r z y ł ąc zy w s zy  s i ę  do  g w a rd y i  obywa te l sk i ey ,  
r a n i o n y  zos t a ł  w n o g ę  od  s t r z a łu  karabinowego.

J e d n o  z  p ism pub l i czn ych  W a rs zaw sk i ch  
u m ie śc i ł o  nast ępuiący nades łany  artykuł p o d  
nap i s em : P r z y s ię g a  H ipokra tesa . Stare w i ­
n o  i 6tara prawda ,  w ed łu g  p o w s t e c h n e g a  
przys łowia ,  n igd y  na s zacunku  ni ct racą;  spo-
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d z t e w a m  s i ę ,  i e  i p r z y s i ę g a  H i p p o k r a t e s a , 
k tó r ą  fu p r z e t ł u m a c z o n ą  z g r e c k i e g o  p r z y ł ą ­
czan i ,  m<>źe n i c  nies l r . ici .  J e s t  t a k a :  „ Ś w i a d ­
cz ę  s : ę  A p p o l i n c r n  l e k a r z e m ,  E s k u l a p e m ,  
H y g i i ą  i P a n a c e ą  , E s k u l a p i e g ó  d z i e ć m i ,  
w s / y s tk i e t n i  b o g a m i  i b o g i n i a m i ,  ź e  i le  si ł  
i n o i ch  s t an i e ,  i le d o w c ip  inóy z d o ł a ,  to w s z y ­
s tko św ię c i e ,  co  ta p r z y s i ę g a  za w ie r a ,  z a c h o ­
w a m .  O b o w i ę z u i ę  się n a p r z ó d ,  n a u c z y c i e l o ­
w i  n i e m u ,  od k t ó r e g o m  s i ę  s z tuki  l e c z e n i a  
n a u c z y ł ,  r ó w n i e  jak o y c u  r o d z o n e m u  , w s z e l ­
k i ch  p o t r z e b  d o ż y c i a  dos t a r cza ć ,  i wszys tk i e -  
ini  d o  w y g o d y  r z e c z a m i ,  w m i a r ę  m o i e y  m o ­
ż n o śc i  , z n i i n  s i ę  d z i e l i ć ,  p o t o m s t w o  i e g o  
j a ko  w ł a s n y c h  b r ac i  u w a ż a ć ,  sz tuk i  sw e y  b ez  
n a g r o d y  i be z  ż a d n y c h  u m ó w  n a u c z a ć  p r z y ­
r z e k a m .  P r z e p i s ó w  wsz e lk i c h  o tw a rc i e  i 
w i e r n i e  u d z i e l a ć  b ę d ę  m o i m  i n a u c z y c i e l a  
i n e g o  d z i e c i o m ,  j ak o t eź  i i n n y m  u c z n i o m ,  
k tó r zy  s ię p r a w a m i  sztuki  l eka r sk i ey  z o b o w i ą ­
ż ą ,  i p r z y s i ę g ę  na  to w y k o n a i ą ;  a w ięc ey  
n i k o m u .  W  J e c z e n i u  c h o r y c h  w e d l e  m o ­
ż n o ś c i  i w m i a r ę  r o z u m u  m e g o  ś r o d k ó w  p o ­
t r z e b n y c h  u ż y w a ć  b ę d ę ;  n i k o m u  c h o r o b y  
n i e p r z e d ł u ż ę  i n a  z łoś ć  n i e u c z y n i ę .  P r o s z o ­
n y m  b ę d ą c  o ś m i e r t e l n ą  t r u c i z n ę ,  i n i k o m u  
n i e d a m ,  i n i k o m u  t e g o  n i e d o r a d z ę .  C i ęźa r -  
n e y  n i e w ie ś c i e  d o  s p ę d z e n i a  p o c z ę t e g o  p ło ­
d u ,  ż a d n e g o  ś ro dk a  n i e w s k a ż ę ;  życ i e  rno i e  
i  s z t ukę  czys t e  i b ez  skazy  z a c h o w a ć  ś l u bu i ę .  
C i e r p i ą c y m  na k a m i e ń ,  w y r z y n a ć  go  n i e b ę -  
d ę ,  a le  b i e g l e y s z y m  w tey s z tu ce  i z r ę e z n i e y -  
Szym c z y n n o ś ć  t a k o w ą  zos t awi ę ,  D o  k t ó r e ­
g o  b ą d ź  d o m u  w n i y d ę ,  u l e c z a n i u  j e d y n i e  
c h o r y c h  p r a c ę  m o i ą  p o ś w ię c a ć  b ę d ę .  Cz y l i  
to  n i e w i e ś c i e ,  c zy l i  m ę s k i e  l e c z yć  b ę d ę  c i a ­
ł o ,  c zy l i  dz i ec i  l u b  s ł u ż ą c y c h ,  w sze lk i ego  
r o d z a i u  p o k r z y w d z e n i a ,  w s z e l k i e g o  p r z e k u p ­
s t w a ,  wsze lk i ey  s r o m o t y  z w ła sn ey  un ik a ć  
b ę d ę  wo l i .  C o  n i e p o d o b n e m  do  u l e c z e n i a ,  
a l b o  s a in  w id z i e ć  b ę d ę ,  a l bo  o d  d r u g i c h  u s ł y ­
s z ę ;  l u b  też  co  n i e w c h o d z i  d o  sz tuki  l e k a r ­
s k i e y ,  a  w  ż y c i u  t o w a r z y s k i e m  z a m i l c z e n i a  
g o d n e m  o s ą d z ę ,  t e go  n i k o m u  n i e o b j a w i ę ,  
l e c z  n i e n a r u s z o n e  m i l c z e n i e  z acho wa na  do  
a g o n u .  M o ż n i e y s z y m  za  sp r a w i e d l i w e  w y ­
n a g r o d z e n i e , u b o g i m  d a r m o  r ad  m o i c h  u d z i e ­
l a ć  b ę d ę .  N i e  d la  t e g o  pu l s u  c h o r e g o  b ę d ę  
t naca ł ,  ż e b y  mi  w ł a p ę  co  wścib i ł ,  a l e  ż e b y m  
• i ę  o s t a n i e  ie g o  zdrow ia przekonał. N i g d y

n a p r z ó d  za o d w i e d z i n y  n a g r o d y  wymag ać  
n i e b ę d ę ,  aż  na  to z a s ł u ż ę ,  i c h o r e g o  d o  zu* 
p e ł n e g o ,  ile to b yć  m o ż e ,  p r z y p r o w a d z ę  
z d r o w i a .  N i e u p o w s z e c h n i o n y c h  l ekó w ko­
sz t em  c h o r y c h ,  z p o g o r s z e n i e m  i ch  z d r o w i 8* 
l u b  u t r a tą  życ i a  d o ś w ia d c z a ć  n i e b ę d ę ,  póki 
s i ę  i s t o tn i e  o  i ch  sku t e cz n oś c i  n i e p r z e k o n a t m  . 
N a y w i ę k s z e m  u s i ł o w a n i e m  m o i e t n  bę dz i e i  
m i e ć  n a y m n i e y s z y  c m e n t a r z ,  a  naywiększą  
l i c z b ę  k l i e n t ó w ,  w d z i ę c z n y c h  za p r zy  wró co ­
n e  s o b i e  z d ro w ie ,  l u b  o d z y s k a n e  ż y c i e ;  w pr ze ­
c i w n y m  raz i e  wo lę  o b u w i e  u H e r o a t r a t a  l i '  
tać,  n i ż  n i e  w i a d o m o ś c i ą  m o i ą  p o m n a ż a ć  pań­
s two  P l u t o n a .  G d y b y m  zaś n i t c z u ł  s i ę  n® 
s i ł a ch  w ł a s n y c h  u l e c z e n i a  c h o r e g o ,  b iegl e j*  
s zych  w t ey  s z tu ce  r a d y ,  z as i ęgać  b e z  u p r z e ­
d z e n i a  i w ł a s n e y  mi łośc i ,  n i e z a n i e c h a m .  Broi* 
t e g o ,  wie lk i  A p o l l i n i e  i ty s y n u  j e g o  E s k u l a ­
pi i wy H y g i o  z P a n a c e ą ,  aby  k i edy  l ek  m ó j  
m ia ł  b y ć  d l a  c h o r e g o  p a ł k ą ,  a n i e  u l e cz e ­
n i e m !  N i n i e j s z ą  p r z y s i ę g ę  c a łk o w ic i e  i n i e ­
sk a z i t e l n i e  z a c h o w u j ą c e m u ,  n i e c h a y  s i ę  wszy ­
s tko tak w ż y c i u ,  j ak  w sz t u ce  b ło g o  i s z cz ę ­
ś l iw ie  w i e d z i e ,  i c h w a ła  n i ez g as ł a  za d o b r e  
ch ęc i  i c z y n y  r o ś n i e ;  p r z e s t ęp cy  zaś  t y ch  za ­
s ad  m o r a l n o ś c i  i k r z y w o p rz y s i ę z c y  wszystko 
n i e c h a y  op ak  i dz i e . "1

I W W M  V»WVV%*\V\»

Ś w ię ta  m iło śc i C hińczyków .
C b i ń c z y k o w i e  o b c h o d z ą  c z a s a m i  tak n a ­

z w a n e  św ię t a  m i ł o ś c i ,  k tó r e  z a w s z e  do b ry  
u w i e ń c z a  6kut ek ,  a p r zy  k tó ry ch  b i e s i a d o ­
w a n ie  ies t  t y lko r z e c z ą  p o t o c z n ą .  M a n d a r y n  
w y s o k i e g o  z n a c z e n i a  by w a  zawsze  P r e z e s e m ,  
u r z ą d z a  wszys tko  i uw aża  na  p r z y n a l e ż y t e  d o ­
p e ł n i a n i e  o b r z ę d ó w .  Po  k ró tk im l ecz  p o r z ą ­
d n y m  o b i e d z i e  o d c z y t u i ą  kilka a r t y k u łó w  p r a ­
w o d aw s t w a  ch iń sk i e g o ,  p o t e m  P r e z e s  w i m i e ­
n iu  i z r o zk az u  Ce sa r z a  d o d a i e :  Z e b r a l i ś m y
s i ę  tu  na  tę  u r o c z y s t ą  u c z t ę ,  ab y śm y  s i ę  na -  
w z a i e m  u t w ie r d z a l i  w w ie rn oś c i  ku n a s z e m b  
M o n a r s z e ,  w p o t u l n e y  mi ło śc i  ku n a s z y m  ro* 
d z i c o t n ,  w p r z y w i ą z a n i u  ku n a s z e m u  r o d z e ń ­
s t w u ,  w s z a c u n k u  dla  w iek u  i d l a  n a s z y c h  
k r e w n y c h ,  w p r z y c h y l n o ś c i  ku n a s z y m  p rz y -  
i a c i e ł o m ,  i w go r l iw ośc i  u t r z y m a n i a  pokoi t ł  
i z g o d y  m i ę d z y  n a sz y m i  s p o ł o b y w a t e l k m i  » 
s ą s i a d am i .  —  P i e ś n i ,  k tó r e  p o t e m  by wa ią  
ś p i e w a n e ,  n i e l o d y e  o d e g r y w a n e ,  wszys tko  I*
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ns celu wzbudzanie i rozszerzanie wszę-
y jedności  i życzliwości.

M U Z Y K A .
Przybyły tu Pan  Morando Morandi  z Włoch ,  

w>rtuoz na skrzypcach,  da się wkrótce słyszeć 
W i e d n e y  z sa! tuteyszych. Jedna z sąsiedz- 
j ĵch gazet niezmiernie go wychwala i powiada, 

Wszędzie talent iego wzbudził  podziwienie 
znawców— istawia go w rzędzie Paganinich .— 
W tym szczególniey roku tak często publiczność 
tuteysza była przez obcych wirtuozów zawie­
dzioną, izby życzyć należało, ź tb y  s ę  szumne 
pochwały zagranicznych recenzentów przynay- 
tnniey raz do roku sprawdziły.  W  tyrnto ro­
ku, do tey pory, możemy właściwie tylko z ob­
cych wirtuozek i mieyscowych wirtuozów być 
kontenci.

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
Podpisany Sąd Ziemiański zapozywa niniey- 

zzóm publicznie z mieysca pobytu swego nie­
wiadomych sukcessorów zmarłego Franciszka 
Twarowskiego byłego Radcy Prefektury Byd- 
gowskiey i Szatnbelana , to iest:

Sukcessorów zmarłego Piotra Twarowskie­
go brata onegoź;  sukcessorów zmarłego 
Baltazara Twarowskiego,  podobnież bra­
ta onegoż;  również zmarłey Borowskiey 
siostry onegoź;  

aby W terminie do deklarowania się względem 
przystąpienia do spadku i do legitymowania się 

n a  d z i e ń  2 2. K w i e t n i a  1 8 3 1 .  
przed TJr. R«ferendaryuszem Sądu Ziemiań­
skiego Scholz tu wyznaczonym,  osobiście lub 
przez pełnomocników prawnie ulegitymowa- 
n y c h , na których Jmć Partów Rafalskiego, 
Schoepke i Szulca Kotnmissarzy Sprawiedli­
wości im proponuierny,  stawili s ię,  w razie 
zaś niestawienia się pewnymi byli,  że z pre- 
łensyarni swemi do massy prekludowani zosta­
n ą ,  i ta tym sukcessorom wydana byc ma, 
którzy się zgłosili.

Bydgoszcz d. 24. Maia 1830.
  Król. Pruski Ś§<1 Ziemiański.

5S Ą P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
N a  wniosek iedrtego z wierzycieli realnych 

postał nad  niaiętnością Hamerską  (H am m er

Boruy) w W .  Xiqstwie Poznańskiem powiecie 
Babirnostkim leżącą i nad przyszłą summą ku­
pna za n ię,  proces likwidacyjny

n a  d z i e ń  4. L u t e g o  18 31 .  
zrana o godzinie 9. wyznaczonym, który się 
tu w mieyacu posiedzeń Sądu przez W .  Jonas 
Assessors Sądu Ziemiańskiego odbywać będzie. 
Wzywaią  się przeto wszyscy niewiadomi wie­
rzyciele rea ln i , którzyby pretensye rzeczone 
do maiętności wspotnnioney lub przyszley 
summy kupna za nię mieć sądzili,  aby się na 
terminie tym osobiśiie lub przez prawnie do­
zwolonych pełnomocników,  na których im na 
przypadek nieznaiotności tuteyszych Kom miss. 
Spraw. UUr.  Hiinke, Roestla i Mailowa przed­
stawiamy, stawili, pretensye swote likwiduiąc 
podali i udowodnili.  W  razie a lbowiem prze­
ciwnym zostaną z pretensyami swoiemi do ma. 
iętności wspotnnioney H a m m e r  Boruy i do 
summy kupna za nię prekludowani i wieczne 
im w tey mierze milczenie tak przeciwko przy­
szłemu iey nabywcy,  iakoteż przeciwko wie­
rzycielom, pomiędzy których summa kupna 
podzieloną zos tanie, nakazanem będzie.

Międzyrzecz d. 28 Czerwca 1&30.
Kr ó l ,  P r u s k i  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y ,
W  księdze hipoteczney dóbr  szlacheckich 

Obra  w powiecie Babimostskirn położonych,  
Hrabiemu Pinto należących, zshipotekowane 
protestando na rzecz zmarłego Hrabi  Mikoła- 
ia Ferdynanda Jozefa Burghaus,  112.000 Tal.  
resztuiącey summy kuprta. Dokurpenta na 
summę wymienioną tako to kontrakt kupna po­
między Hrabią Henrykiem Pin to  i Karolem 
Edwardem Tempelhof f  pod dniem 6. Lutego  
igog. zawarty,  a pod  dniem 8- Luteg o  tegoż 
roku przed Notaryuszem Kojen ogłoszony,  
podanie Hrabi  Pinto o zahipotekowanie z dnia 
16. Stycznia 1810, attest Laskowskiego Ingros- 
satora hipotek z dnia lg.  Stycznia 1810., cessye 
przez Tempeihofa  pod dn. 23. Lutego 1810. na 
3300 Tal.  a pod dniem 7. Czerwca 1810 r. na  
112,000 Tal .  zeznane,  i nakoniec deklaracya 
akceptacyina Hrabi  Burghaus z dnia 7. Czer­
wca I810. r. zaginęły i rnaią być umorzone.  
Zapozywaią się przeto wszyscy, którzyby iako 
właściciele, cessyonaryusze, zastawnicy lub 
inni  posiadacze listowni do dokumentów zagu*
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bionych i w yiey  wym ie n io ny ch  p r e tensye  mieć 
mogl i ,  aby w t e rmin ie  na

d z i e ń  17. G r u d n i a  r.  b.  
wyzna czonym o godz in ie  lot ey  zrana w Izb ie  
naszey stron osobiście lub przez prawnie  do­
zwolonych  p e ł n o m o c n i k ó w ,  na których im tu- 
teyszycli  Komrnissarzy sprawiedl iwości  Roest la 
i W o l n e g o  przedstawia s i ę ,  przed De legowa­
n y m  Sędz ią  v,  d. Goltz stanęli  i p re tensye swo­
je do d o k u m e n tó w  zagub ionych  podal i  i wyka­
zali.  W  razie  a lbowiem przeciwnym zos taną 
z n iemi  p rek ludowani  i wieczne im w tey mie ­
rze  mi lczenie  n aka za nem  b ę d z i e , p o cz em  
amortyzacya do k um e nt ów  w ym ie n io nyc h  n a ­
stąpi.

M ię d z y r z e e z ,  dn ia  2. Sierpn ia  1830-
Królewsko-Pruski Stjd Z iem iański.

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y d  
N a  wsi Ł u b o w i e  w Powiec ie  G ni eź n i e ń­

skim iest w Ru h r .  I I I .  Nr .  3. na  r zecz rodzeń-  
stwa byłego  właściciela W o y c ie c h a  L u t o m ­
skiego,  mianowic ie:

1) H o n o r a t y  z Lu tomsk ich  p ie rwszego ś lubu 
Miłaczewskiey,  p o w tó r n eg o  Głębockiey,

2 )  Wi k to ry i  z Lu to ms k i ch  owdowialey  Gut -  
t rowey,

3 )  J o a n n y  z Lu to ms k ic h  Palędzkiey i
4 )  T e o d o r y  Lu tom sk i ey ,

n a  wniosek wyźey ws pom nio ne go  właściciela 
Ur.  Lu tom sk i ego  pod dn iem 12. Kwietnia 1797. 
u c z y n i o n y ,  na dn iu  3 . -Marca ' igoo.  s u m m a  
g85 Tal .  z p rowizyami  po  5 od sta zaintabulo-  
wana.  L e c z  gdy attest hypo teczny  pod  datą  
8. Kwietnia 1805. r. na takową spo rzą dzdny ,  
U r .  Wik to ryi  Gut t ro wey  pocztą do Suchorę-  
cza odes łany z a g i n ą ł , p rze to  wzywa się na 
wniosek w y i e y  w sp o m n io n e g o  rodzeńs twa 
L u to m s k i c h  wszystkich , t y c h ,  którzyby do  
w sp o m n io n e g o   ̂d ł u g u  tudz ież  in s t ru m e nt u  
h y p o te c z n e g o ,  iako właściciele,  cessyonaryu-  
az e ,  zastawnicy lub  posiadaiący iakowe papie ­
ry* ma ią  p r e te n s y e , aby takowe w przeciągu 
3  mies ięcy a nayda ley  w te rminie  n a  

d z i e ń  1 8* G r u d n i a  r. b. 
z rana na  godz.  9. p rzed W .  Kurna towskim Sę ­
d z i ą  n as zym  Ziemiańsk im tu  w mi ey sc u  w y ­

z na cz o ny m  zameldowali ,  w p rzec iwnym razie
z p retensyami  mieć rn og ąc em i , prekludowani* 
in s t rume nt  zagub iony  u m o r z o n y m ,  a wspoin- 
n io ne tnu  rodzeństwu  L u to m s k i m  w razie p°* 
t rzeby o udz ielenie  in ne go  do k u m e n tu  hy­
potecznego  na s u m m ę  or yg ina lną ,  rozrządz0* 
n e m  zostanie.

Gn ie z n o ,  dnia 23. Sierpnia I830.
K r ó l .  P r u s k i  S^d Ziemiański.

P o dp i s an a  Komtni s sya m o ż e ,  ce lem  robie­
n ia m u nd u r ó w ,  ieszcze zn ac zn ą  l iczbę wyter- 
m i n o w a n y c h  k rawczyków przyiąć  , wzywł  
p rze to takowych,  aby  s ię  wzg lę dem  bliższych 
w a r u n k ó w ,  pod k tó remi  p r zy im ow nn ie  na­
s t ą p i ,  zgłosil i  w każdym czasie w domU 
W'.  Brucknera  Sędz iego  Z ie mi ańs k ie go ,  przy 
b rami e  Wroc ławskiey .

Po zn ań ,  dnia 8- L is topada 1830.
G ł ó w n a  K o m t n i s s y a  e k o n o m i c z n a  

5 t e y  b r y g a d y  a r r y l l e r y i .

Tlić (lansant n i ebędz ie  w dn.  21. b. rn, dane,  
z  pow'odu święta u roczys tego ,  w d n iu  lyiO 
przypadającego.

P o z n a ń  dnia 16. Lis topada 1830. 
_____________  D y r e k c y a  K a s y n a .

S k ł a d  f o r t e p i a n ó w .
P rz eś w ie tn ey  Publ iczności  mam h o n o r  nay-  

u n i źe n i ey  do n i e ść ,  iż pos iadam skład wybor ­
n y c h  ins t rum en tów  w kształcie skrzydła i s to-  
ło w  (ostatnie po Tal .  80. ) ,  zalecaiące się g u ­
s towną ro b o t ą  , wyb orn ym tone m i t rwało­
ścią,  odpowiada iące  także w każdym względzie  
wszelkim oczek iwaniom,  iakie tylko o d obr ych  
in s t ru m e n ta ch  mieć m o ż n a ,  i za  które r ęczyć 
ie st em gotów.

Z ara zem  ośmielam się nadmienić,  iż między  
teini  in s t rumen tami  znaydu ie  się kilka angie l ­
skiego kształ tu i miary.

M.  F u h r m a n n ,  fortepianis ta ,  przy  
ulicy S. Marcińskiey Nr.  3.

D u ż e ,  świeże holsz tyńskie  os t ryg i ,  o tr ay -  
mal i  os tatnią pocz tą

Brac ia  V  a s  s a 1 1 i ,  
przy W rocła  wskiey ulicy.


